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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla mo­jej sio­stry Kris­si, któ­ra uwiel­bia czy­tać do póź­na w nocy

Bar­dzo, bar­dzo go­rą­co dzię­ku­ję
 Mo­jej Agent­ce li­te­rac­kiej Nad­ii Cor­nier za to, że nie wy­śmia­ła mo­je­go po­my­słu na­pi­sa­nia po­wie­ści dla na­sto­lat­ków. Mo­jej Wy­daw­czy­ni Mol­ly McGu­ire za en­tu­zja­stycz­ne przy­ję­cie tek­stu i po­pra­wie­nie go z bez­błęd­nym, in­tu­icyj­nym wy­czu­ciem. Jen­ni­fer Klon­sky za nie­zwy­kle szyb­kie wpra­wie­nie wszyst­kie­go w ruch oraz za to, że po­ko­cha­ła De­von rów­nie moc­no jak ja.
 Mo­jej Ma­mie, któ­ra za­wsze wie­rzy­ła, że zo­sta­nę pi­sar­ką. Mo­jej Sio­strze Kel­sey za in­te­re­su­ją­ce opra­co­wa­nie gra­ficz­ne książ­ki. Ta­cie, Dziad­kom i mo­jej wspa­nia­łej dal­szej Ro­dzi­nie za wspar­cie.
 Kier­sten Lo­erzel, któ­ra w cza­sie na­sze­go wspól­ne­go do­ra­sta­nia mu­sia­ła zmie­rzyć się z kil­ko­ma mo­imi „dru­gi­mi twa­rza­mi” i Ke­vi­no­wi Creg­go­wi za przy­jaźń. Ro­byn Schne­ider za to, że za­wsze po­ma­ga­ła mi roz­ła­do­wać na­pię­cie. Ro­bo­wi Ke­ano­wi za to­le­ro­wa­nie mo­je­go wa­riac­twa na co dzień.
 Abby McDo­nald i Scot­to­wi Neu­my­ero­wi wspa­nia­łym kum­plom.
 I oczy­wi­ście Aaro­no­wi Go­rvi­ne’owi, któ­ry wspa­nia­ło­myśl­nie po­zwo­lił mi na­pi­sać więk­szą część tej książ­ki w swo­im domu.
Rozdział pierwszy
Oczy­wi­ście, kła­ma­łam już daw­niej. Zresz­tą, kto z nas tego nie ro­bił? Ale to były drob­ne kłam­stew­ka. Kłam­stew­ka, któ­re ni­ko­mu nie szko­dzą i nig­dy nie wy­cho­dzą na jaw. Na przy­kład w ze­szłym roku pod­czas po­tań­ców­ki po ukoń­cze­niu szó­stej kla­sy za­pew­ni­łam swo­ją przy­ja­ciół­kę Ni­co­le, że jej su­kien­ka wca­le nie prze­świ­tu­je i że nie wi­dać pod nią bie­li­zny, choć wi­dzie­li ją ab­so­lut­nie wszy­scy, szcze­gól­nie gdy prze­su­wa­ło się po nas świa­tło re­flek­to­rów. (Mama Ni­co­le zo­sta­wi­ła nas i wró­ci­ła do domu, więc nic nie moż­na było na to po­ra­dzić. Ni­co­le mo­gła­by się co naj­wy­żej prze­brać w ko­stium gim­na­stycz­ny albo zna­leźć ko­goś, kto by miał za­pa­so­wą, nie­prze­świ­tu­ją­cą kiec­kę).
 Albo na przy­kład po­wie­dzia­łam bab­ci, że jej sos do spa­ghet­ti jest naj­lep­szy na świe­cie, cho­ciaż wolę sos od Ber­tuc­cie­go.
 Albo kie­dy mama za­py­ta­ła, czy da­łam kotu tuń­czy­ka, za­prze­czy­łam, choć da­łam. Mama nie mo­gła po­jąć, dla­cze­go kot tak przy­bie­ra na wa­dze, je­dząc tyl­ko die­te­tycz­ną kar­mę. Ale po­nie­waż we­te­ry­narz stwier­dził, że kot jest cał­kiem zdro­wy, uzna­łam, że pod­kar­mia­nie go tuń­czy­kiem nie jest wiel­kim prze­stęp­stwem.
 Ale, jak już mó­wi­łam, to były drob­ne kłam­stew­ka. Mi­kro­sko­pij­ne po pro­stu. Nie­ma­ją­ce żad­ne­go wpły­wu na ży­cie. Zresz­tą, wca­le nie kła­ma­łam bez prze­rwy. Oczy­wi­ście aż do ostat­nich let­nich wa­ka­cji, kie­dy to zo­sta­łam naj­więk­szą kłam­czu­chą w Con­nec­ti­cut, bo stwo­rzy­łam cał­ko­wi­cie nie­praw­dzi­wy, nie­ma­ją­cy nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­sto­ścią ob­raz wła­sne­go ży­cia.
 Mama twier­dzi, że nie moż­na uciec od wła­snej kar­my i to jest chy­ba praw­da. Po­nie­waż w cza­sie wa­ka­cji łga­łam jak na­ję­ta, to te­raz, w sa­mym środ­ku trze­cie­go se­me­stru ma­te­ma­ty­ki pro­wa­dzo­nej przez pana Prit­char­da, cały mój świat może lec w gru­zach. Bo oto pod ta­bli­cą, obok pana Prit­char­da, sta­ła Lexi Cor­tland, co w prak­ty­ce ozna­cza­ło, że już po mnie. Bo Lexi wie­dzia­ła, że je­stem kłam­czu­chą. A wła­ści­wie nie wie­dzia­ła, bo ją okła­ma­łam, ale te­raz, kie­dy zna­la­zła się tu­taj, zo­rien­tu­je się, jaka ze mnie oszust­ka, bo…
 – Devi! – za­wo­ła­ła Lexi pi­skli­wie, prze­ry­wa­jąc panu Prit­char­do­wi, któ­ry wła­śnie przed­sta­wiał kla­sie nową uczen­ni­cę.
 Pan Prit­chard ro­zej­rzał się po sali, a ja sku­li­łam się na swo­im miej­scu.
 – Ale­xis, znasz De­von De­la­ney? – spy­tał za­sko­czo­ny.
 – Tak! – za­wo­ła­ła Lexi. – Spę­dzi­ły­śmy ra­zem całe wa­ka­cje!
 – To świet­nie – po­wie­dział pan Prit­chard. – W ta­kim ra­zie może usią­dziesz koło niej? Do­brze jest wi­dzieć w no­wym miej­scu zna­jo­mą twarz.
 Roz­pro­mie­nio­na Lexi prze­szła po­mię­dzy sto­li­ka­mi w moją stro­nę. Mia­ła na so­bie srebr­ną spód­ni­cę, ró­żo­wy top na­szy­wa­ny ko­ra­li­ka­mi i krót­ki ża­kie­cik do kom­ple­tu. Pa­znok­cie i błysz­czyk na ustach były w po­dob­nym ko­lo­rze co ubra­nie.
 – Devi! – zwró­ci­ła się do mnie, co tu­taj za­brzmia­ło ja­koś dzi­wacz­nie, bo w szko­le wszy­scy mó­wią do mnie De­von.
 – Hej – od­po­wie­dzia­łam, choć może po­win­nam uda­wać, że jej nie znam. Może Lexi do­szła­by do wnio­sku, że mnie z kimś po­my­li­ła, jak ja, kie­dy wy­da­wa­ło mi się, że spo­tka­łam w ka­wiar­ni dziew­czy­nę z mo­je­go ko­ścio­ła, a oka­za­ło się, że to nie była ona. Dziew­czy­na po­wie­dzia­ła wte­dy tyl­ko: „Nie je­stem Beth”, a ja na to: „Okej, prze­pra­szam”. I było po spra­wie. Po­sta­no­wi­łam więc, że spró­bu­ję uda­wać, iż nie je­stem De­von. Prze­cież umiem ro­bić za­kło­po­ta­ną minę. Po­pa­trzy­łam na Lexi ze­zem, jak­bym jej nie po­zna­wa­ła.
 – Cześć.
 – Nie mo­żesz uwie­rzyć, że tu­taj je­stem, praw­da? – po­wie­dzia­ła. Pan Prit­chard przy­nu­dzał coś mo­no­ton­nym gło­sem pod ta­bli­cą i kom­plet­nie nie zwra­cał uwa­gi na to, że ona gada. Na­uczy­cie­le za­wsze pa­trzą na no­wych uczniów przez pal­ce.
 – Chcia­łam ci po­wie­dzieć, że się tu prze­pro­wa­dzam. Prze­pra­szam, że tego nie zro­bi­łam, ale uzna­łam, że faj­nie bę­dzie zro­bić ci nie­spo­dzian­kę!
 Taa. Faj­nie…
 – Mmm… – wy­mam­ro­ta­łam nie­wy­raź­nie. Cią­gle pró­bo­wa­łam uda­wać, że jej nie znam. Li­czy­łam na to, że je­śli uda mi się nie wy­paść z roli, to Lexi w koń­cu po­wie coś w ro­dza­ju: „O co cho­dzi? Nie je­steś De­von?”, a ja wte­dy na to: „Je­stem De­von, ale cie­bie nig­dy na oczy nie wi­dzia­łam”. Na to ona: „Okej, prze­pra­szam, wi­docz­nie po­my­li­łam cię z inną De­von”. I na tym się skoń­czy. Nie­ste­ty, Lexi zna rów­nież moje na­zwi­sko. Ale może przy­najm­niej przez pe­wien czas uda mi się je ukryć? Może…
 – Tak się cie­szę, że cię wi­dzę, Devi – po­wie­dzia­ła Lexi, ści­ska­jąc moją rękę. – Mia­łam taki okrop­ny po­ra­nek. Nie znam ni­ko­go w tej szko­le i już się ba­łam, że pod­czas lun­chu będę sie­dzia­ła sama. Szu­ka­łam cię, ale wszy­scy, któ­rych o cie­bie py­ta­łam, za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by cię nie zna­li.
 – Mmm… – mam­ro­czę zno­wu.
 – Devi, co z tobą? – Lexi wpa­try­wa­ła się we mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. – Je­steś cho­ra, czy co? Za­cho­wu­jesz się ja­koś dziw­nie. – Prze­su­nę­ła wzro­kiem po mo­ich dżin­sach i ró­żo­wej blu­zie z kap­tu­rem z na­dru­kiem „UConn”. Przy­pis: Uni­wer­sy­tet
 Con­nec­ti­cut. W cza­sie na­szych wspól­nych wa­ka­cji nig­dy nie no­si­łam dżin­sów. Wkła­da­łam kró­ciut­kie spód­nicz­ki, zgrab­ne szor­ty i ob­ci­słe topy. Za­wsze mia­łam ide­al­nie pro­ste wło­sy i tony błysz­czy­ka na ustach.
 – Py­tam po­waż­nie, nic ci nie jest? – za­py­ta­ła zno­wu Lexi i zmarsz­czy­ła czo­ło. – Oje­ju! – za­wo­ła­ła i jej oczy się roz­pro­mie­ni­ły. – No­sisz bran­so­let­kę! – Po­pa­trzy­ła na mój nad­gar­stek z bran­so­let­ką z fio­le­to­wych i zło­tych pa­cior­ków. Zro­bi­ły­śmy ją tuż przed moim wy­jaz­dem. Ra­zem po­szły­śmy do skle­pu wy­brać pa­cior­ki, a po­tem przez całe po­po­łu­dnie do­bie­ra­ły­śmy ich ko­lo­ry, za­nim na­ni­za­ły­śmy ko­ra­li­ki na sznu­re­czek. Lexi unio­sła rękę i po­ka­za­ła mi swo­ją, iden­tycz­ną bran­so­let­kę.
 No to ko­niec uda­wa­nia, że nie je­stem sobą.
 – Tak – po­wie­dzia­łam. – Mam ją.
 Tępo po­pa­trzy­łam przed sie­bie w na­dziei, że zro­zu­mie prze­kaz. Że ma być ci­cho.
 – Czu­ję, że to bę­dzie świet­ny rok, Devi! – pa­pla­ła wciąż z en­tu­zja­zmem Lexi. – Tak się cie­szę, że jest tu ktoś, kogo znam. Ale mam far­ta, nie? Przy­cho­dzę do no­wej szko­ły i od razu je­stem za­przy­jaź­nio­na z jed­ną z naj­po­pu­lar­niej­szych dziew­czyn! – Pan Prit­chard nadal igno­ro­wał jej pi­skli­wy głos. Co się z nim dzie­je? Dla­cze­go na­uczy­cie­le nig­dy nie do­ma­ga­ją się prze­strze­ga­nia re­guł wte­dy, kie­dy trze­ba? Czy te­raz, kie­dy dziew­czy­na, któ­ra może zruj­no­wać mi ży­cie, wy­ga­du­je bzdu­ry, żad­ne re­gu­ły nie obo­wią­zu­ją? Nie­ee… Te­raz pan Prit­chard ni­cze­go nie do­strze­ga i cią­gnie wy­wód na te­mat licz­by pi.
 – Usią­dzie­my ra­zem pod­czas lun­chu, praw­da? Su­uper! – Lexi uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, po­ka­zu­jąc mi wszyst­kie kla­mer­ki na zę­bach. – Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy po­znam Ja­re­da!
 Pan Prit­chard wy­brał aku­rat ten mo­ment, by nam na­ka­zać, by­śmy się uci­szy­ły. Lexi z uśmie­chem pod­nio­sła wzrok.
 – Spo­tka­my się przed lun­chem pod sto­łów­ką – po­wie­dzia­ła jesz­cze, po czym od­wró­ci­ła się twa­rzą w kie­run­ku ta­bli­cy.
 A ja le­d­wo mo­głam po­wstrzy­mać mdło­ści. Bo Lexi Cor­tland my­śli, że cho­dzę z Ja­re­dem Ben­tley­em. Z Ja­re­dem Ben­tley­em, naja­trak­cyj­niej­szym chło­pa­kiem, ja­kie­go w ży­ciu wi­dzia­łam. Z Ja­re­dem Ben­tley­em, któ­ry gra w pił­kę noż­ną, a jed­no­cze­śnie jest w ra­dzie uczniów pierw­szej kla­sy gim­na­zjum, co na­le­ży uznać za coś ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­we­go. Z Ja­re­dem Ben­tley­em, któ­ry pew­nie na­wet nie wie o moim ist­nie­niu.
 ***
 A to wszyst­ko przez mo­ich ro­dzi­ców. Gdy­by im nie od­bi­ło, gdy­by nie uzna­li, że po­trze­bu­ją cza­su, by roz­wią­zać swo­je pro­ble­my (albo, jak zwy­kła to okre­ślać mama, „mał­żeń­skie wy­zwa­nia i blo­ka­dy w ko­mu­ni­ka­cji”), to nie zo­sta­ła­bym wy­sła­na do bab­ci na całe lato. I nie po­zna­ła­bym Lexi Cor­tland. A co za tym idzie, nie na­łga­ła­bym jej, że Ja­red Ben­tley jest moim chło­pa­kiem, a ja na­le­żę do naj­po­pu­lar­niej­szych dziew­czyn w szko­le.
 Nie zro­zum­cie mnie źle: cie­szę się, że moi ro­dzi­ce zo­sta­li ra­zem, choć tro­chę mnie draż­ni, kie­dy wi­dzę, jak ca­łu­ją się ukrad­kiem w du­żym po­ko­ju, gdy im się zda­je, że moja młod­sza sio­stra Ka­tie i ja tego nie wi­dzi­my. Ale czy nie mo­gli zo­stać ra­zem, nie wy­sy­ła­jąc nas na od­le­głość dzie­więć­dzie­się­ciu mil od sie­bie? I czy mu­sie­li, kur­czę, ode­słać nas aż na całe lato?
 Przez całą czwar­tą lek­cję, przy­ro­dę, prze­kli­na­łam w du­chu wła­snych ro­dzi­ców, a kie­dy roz­legł się dzwo­nek ob­wiesz­cza­ją­cy prze­rwę na lunch, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak wy­mknąć się nie­po­strze­że­nie z kla­sy. Mo­gła­bym na przy­kład za­szyć się w bi­blio­te­ce ze swą naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką Me­lis­są. To po­zwo­li­ło­by mi unik­nąć kom­pro­mi­ta­cji i mia­ła­bym tro­chę cza­su na opra­co­wa­nie ja­kie­goś ge­nial­ne­go pla­nu oca­le­nia swo­jej skó­ry, za­nim się wyda, że skła­ma­łam, iż cho­dzę z Ja­re­dem Ben­tley­em, co wią­za­ło­by się dla mnie z wiel­kim upo­ko­rze­niem i ozna­cza­ło­by praw­do­po­dob­nie wy­rzu­ce­nie mnie z Gim­na­zjum Ro­ber­ta Haw­ka.
 Po­gna­łam do sto­łów­ki w na­dziei, że Me­lis­sa nie zdą­ży­ła jesz­cze wziąć lun­chu i da się za­cią­gnąć do bi­blio­te­ki na szyb­ką, po­uf­ną na­ra­dę. Ale od razu przy wej­ściu usły­sza­łam głos Lexi Cor­tland, do bie­ga­ją­cy od sto­ją­ce­go w rogu sto­łu za­re­zer­wo­wa­ne­go dla naj­po­pu­lar­niej­szych uczniów.
 – Devi! – krzyk­nę­ła Lexi, wsta­ła z krze­sła i po­ma­cha­ła do mnie ręką. – Chodź! Za­ję­łam ci miej­sce!
 Kur­czę, co ro­bić? Prze­cież nie mogę tam po­dejść i usiąść przy sto­le Ja­re­da Ben­tleya. To skoń­czy­ło­by się ka­ta­stro­fą. Lexi my­śli, że Ja­red to mój chło­pak. A swo­ją dro­gą, ja­kim cu­dem Lexi sie­dzi przy sto­le prze­zna­czo­nym dla eli­ty? Prze­cież to jej pierw­szy dzień w szko­le! Nie tak ła­two do­stać się do szkol­nej pierw­szej ligi.
 Zi­gno­ro­wa­łam Lexi i po­szłam do kąta, w któ­rym sie­dzia­ła Me­lis­sa.
 – Hej, Mel – po­wie­dzia­łam i pod­nio­słam ją z krze­sła. Mó­wię se­rio! Pod­nio­słam ją. Me­lis­sa to naj­niż­sza dziew­czy­na w kla­sie. Co po­cią­ga za sobą pew­ne pro­ble­my, bo Me­lis­sa nadal musi ku­po­wać ubra­nia w skle­pie z ciu­cha­mi dla dzie­ci, a poza tym przez ostat­nie dwa lata za­nie­po­ko­je­ni jej ni­skim wzro­stem na­uczy­cie­le na po­cząt­ku każ­de­go roku szkol­ne­go kie­ro­wa­li ją do szkol­ne­go pe­da­go­ga, któ­ry z ko­lei wzy­wał do sie­bie jej ro­dzi­ców. I ro­dzi­ce Me­lis­sy mu­sie­li tłu­ma­czyć, że nie, Me­lis­sa wca­le nie jest nie­jad­kiem, wręcz prze­ciw­nie, po­chła­nia tony je­dze­nia (rze­czy­wi­ście – raz zja­dła całą piz­zę Do­mi­no i nadal była głod­na), że są wdzięcz­ni za tro­skę, ale nie, nie są za­nie­po­ko­je­ni i pro­szą, by nie wzy­wać ich wię­cej do szko­ły z tego po­wo­du, po­nie­waż obo­je pra­cu­ją, a to za­kłó­ca ich rytm za­jęć, jak rów­nież de­ner­wu­je Mel.
 – Co ty wy­pra­wiasz? – spy­ta­ła Mel.
 – Za chwi­lę ci wy­ja­śnię – syk­nę­łam i po­cią­gnę­łam ją ku drzwiom.
 – Jem lunch! – za­pro­te­sto­wa­ła Mel, mru­żąc swe błę­kit­ne oczę­ta, i od­wró­ci­ła gło­wę do tyłu, gdzie zo­sta­ła jej taca z po­sił­kiem.
 – Mo­żesz zjeść mój – po­wie­dzia­łam i za­czę­łam jej wci­skać brą­zo­wą tor­bę ze swo­im lun­chem.
 – Nie chcę two­je­go! – krzyk­nę­ła z pre­ten­sją w gło­sie. – Chcę swo­ją piz­zę. Co ty…
 – W tym mo­men­cie nie ma cza­su na wy­ja­śnie­nia – prze­rwa­łam jej i przy­spie­szy­łam kro­ku. Sta­ra­łam się prze­bić przez gę­sty tłum uczniów zgro­ma­dzo­nych w szkol­nej sto­łów­ce i na­dep­nę­łam na sto­pę Gre­go­ry’ego We­sto­na.
 – Uwa­żaj! – wark­nął.
 – Prze­pra­szam – rzu­ci­łam przez ra­mię. By­łam już pra­wie przy drzwiach, gdy na­stą­pi­ła ka­ta­stro­fa.
 – Devi! – krzyk­nę­ła Lexi i zła­pa­ła mnie za ra­mię. Jej wy­ma­lo­wa­ne pa­znok­cie wbi­ły mi się w cia­ło. – Szu­ka­łam cię! Sie­dzę przy two­im sto­le. Chodź, za­ję­łam ci miej­sce!
 – Nie mogę – od­po­wie­dzia­łam. Od­rzu­ci­łam wło­sy z twa­rzy i usi­ło­wa­łam wy­ma­new­ro­wać tak, by wła­snym cia­łem od­dzie­lić Mel od Lexi, nie prze­sta­jąc prze­miesz­czać się w stro­nę drzwi. – Idzie­my z Mel do bi­blio­te­ki i…
 – Och, ty je­steś Me­lis­sa? – pi­snę­ła pod­nie­co­na Lexi i za­czę­ła pod­ska­ki­wać, aż za­dzwo­ni­ły bran­so­let­ki na jej ręce. – Tyle o to­bie sły­sza­łam!
 Oszo­ło­mio­na Me­lis­sa po­pa­trzy­ła na Lexi.
 – Kim je­steś? – spy­ta­ła sko­ło­wa­na i prze­nio­sła wzrok z Lexi na mnie i z po­wro­tem. Rzecz w tym, że nig­dy nie wspo­mnia­łam Mel o Lexi ani o in­nych dziew­czy­nach, któ­re po­zna­łam w cza­sie wa­ka­cji. Wiem, że to za­brzmi okrop­nie, ale po­wie­dzia­łam Mel, że przez całe lato sie­dzia­łam z bab­cią i młod­szą sio­strą przed te­le­wi­zo­rem i oglą­da­łam re­ali­ty shows (moim ulu­bio­nym pro­gra­mem był Ta­niec z gwiaz­da­mi), albo czy­ta­łam książ­ki. I wszyst­ko było do­brze, do­pó­ki Mel nie za­py­ta­ła, ja­kie książ­ki prze­czy­ta­łam, bo tak na­praw­dę przez całe lato prze­czy­ta­łam tyl­ko dwie, w tym je­den ro­mans Har­le­qu­ina, któ­ry zna­la­złam za łóż­kiem w go­ścin­nym po­ko­ju. Co dziw­niej­sze, na­bra­łam na­wet ocho­ty, by prze­czy­tać na­stęp­ne (cho­ciaż mu­sia­łam ukry­wać go przed sio­strą, więc czy­ta­łam pod ko­cem przy la­tar­ce, kie­dy Ka­tie już spa­ła. Na­praw­dę uwa­żam, że ona nie po­win­na oglą­dać ta­kich… hmm… im­po­nu­ją­cych mię­śni. Cho­ciaż ku­si­ło mnie, żeby jej po­ka­zać to zdję­cie, bo nie by­łam pew­na, czy mu­sku­la­tu­ra mo­de­la na okład­ce jest praw­dzi­wa, czy to za­słu­ga Pho­to­sho­pa – zdo­ła­łam nad sobą za­pa­no­wać). Tak czy in­a­czej, nie mo­głam się przy­znać, że czy­ta­łam Har­le­qu­ina, więc za­czę­łam zmy­ślać ja­kieś ty­tu­ły, ale Mel za­czę­ła mnie z ko­lei py­tać, jak mi się te książ­ki po­do­ba­ły, po­nie­waż ona, w prze­ci­wień­stwie do mnie, rze­czy­wi­ście spę­dzi­ła wa­ka­cje na czy­ta­niu. Na szczę­ście uda­ło mi się od­wieść ją od tego te­ma­tu. Wspo­mnia­łam, że Brent Ma­di­son (jej wiel­ka mi­łość) po­dob­no bę­dzie w tym roku cho­dził do kla­sy z roz­sze­rzo­ną ma­te­ma­ty­ką, do któ­rej cho­dzi­ła rów­nież Mel. I przez na­stęp­ne pół go­dzi­ny mu­sia­łam wy­słu­chi­wać jej roz­wa­żań na te­mat, co po­cząć z tym pro­ble­mem (usiąść koło nie­go, czy nie? Bo je­śli koło nie­go usią­dzie, to bę­dzie mia­ła szan­sę go po­znać, a je­śli nie usią­dzie, to bę­dzie mia­ła lep­sze stop­nie. I czy po­win­na ry­zy­ko­wać ob­ni­że­nie ocen dla ja­kie­goś fa­ce­ta?), ale było war­to.
 – Ja je­stem Lexi! – Z ta­kim okrzy­kiem Lexi po­rwa­ła osłu­pia­łą Mel w ob­ję­cia. Ro­zej­rza­łam się do­ko­ła, żeby spraw­dzić, czy nie je­ste­śmy przy­pad­kiem w ukry­tej ka­me­rze. W pro­gra­mie ta­kim jak Punk, tyl­ko nie dla ce­le­bry­tów.
 – Och! – Mel z wy­raź­ny­mi opo­ra­mi od­wza­jem­ni­ła uścisk Lexi. I po­kle­pa­ła ją po ra­mie­niu.
 – Chodź­cie, sia­da­my! – za­wo­ła­ła Lexi.
 – Nie, nie mo­że­my – mruk­nę­łam, roz­glą­da­jąc się ner­wo­wo do­ko­ła. – Idzie­my do bi­blio­te­ki.
 – Do bi­blio­te­ki?! – Lexi od­rzu­ci­ła gło­wę do tyłu i wy­buch­nę­ła śmie­chem. Wszyst­kie lam­py z su­fi­tu sto­łów­ki od­bi­ły się w jej kla­mer­kach na zę­bach.
 – Nie wy­głu­piaj się, Devi! – Mel unio­sła py­ta­ją­co brwi, sły­sząc to „Devi”. – Usiądź­cie ze mną! Za­ję­łam miej­sce przy sto­li­ku Ja­re­da. – Brwi Mel wy­gię­ły się w jesz­cze więk­sze łuki.
 – Ale jak… – za­czę­łam.
 – Nie mo­głam cię nig­dzie zna­leźć – wy­ja­śni­ła Lexi, od­rzu­ca­jąc z ra­mion dłu­gie, ja­sne wło­sy. – Więc po wej­ściu do sto­łów­ki za­py­ta­łam ja­kąś dziew­czy­nę, gdzie sie­dzi Ja­red Ben­tley, bo do­my­śli­łam się, że tam bę­dziesz i ty. Mó­wi­łaś prze­cież na ma­te­ma­ty­ce, że spo­tka­my się przed lun­chem przy wej­ściu do sto­łów­ki.
 – Ja… eee… za­po­mnia­łam – wy­ją­ka­łam. Oczy Mel nie­mal już wy­szły z or­bit. Prze­sła­łam jej mil­czą­cy sy­gnał, by nie mó­wi­ła nic, co mo­gło­by mi zruj­no­wać ży­cie.
 – No, chodź­cie – po­wie­dzia­ła Lexi. – Uciek­nie nam lunch. A ten chło­pak bez prze­rwy się na mnie gapi. – Ze zło­ścią po­pa­trzy­ła na są­sied­ni sto­lik, przy któ­rym sie­dział Mark Gib­son z ocza­mi rów­nie wiel­ki­mi jak Mel. Trud­no było mu się dzi­wić. Lexi mia­ła na­praw­dę bar­dzo krót­ką spód­nicz­kę.
 – Lexi… – Wzię­łam głę­bo­ki od­dech. – Na­praw­dę nie mogę.
 – Dla­cze­go? – Oczy Lexi zwę­zi­ły się po­dejrz­li­wie. – O co cho­dzi?
 Wie­dzia­łam, że nad­cho­dzi chwi­la praw­dy. Te­raz po­win­nam wszyst­ko wy­ja­śnić, po­win­nam się przy­znać, że wszyst­ko, co na­opo­wia­da­łam Lexi w cza­sie wa­ka­cji, to buj­da, że nie cho­dzę z Ja­re­dem Ben­tley­em i że nikt nie mówi do mnie „Devi”. A tak­że że za­zwy­czaj wy­glą­dam in­a­czej niż w le­cie.
 – Lexi, ja…
 – Ale­xis Cor­tland! – ryk­nął ktoś na­gle za mo­imi ple­ca­mi. Od­wró­ci­łam się i sta­nę­łam oko w oko z jed­nym ze szkol­nych pe­da­go­gów, pa­nem Bo­one’em. Pan Bo­one jest za­zwy­czaj w po­rząd­ku. Kil­ka ty­go­dni temu ura­to­wał pierw­szą kla­sę gim­na­zjum, kie­dy ucznio­wie dru­giej pró­bo­wa­li sfał­szo­wać wy­ni­ki Gim­na­zjum Ro­ber­ta Haw­ka w kon­kur­sie zbiór­ki drob­nia­ków dla fun­da­cji „Mam Ma­rze­nie”.
 – Pan Bo­one – po­wie­dzia­ła słod­ko Lexi. – Co pan tu­taj robi?
 – Szu­kam cię – od­po­wie­dział pan Bo­one. I po­pra­wił kra­wat w gra­na­to­we pa­ski. Nie mam po­ję­cia dla­cze­go. Może dla­te­go, że kra­wat jest za­wsze tro­chę za luź­no zwią­za­ny. A może nie czu­je się swo­bod­nie taki wy­stro­jo­ny, po­dob­nie jak bo­ha­ter ro­man­su, któ­ry prze­czy­ta­łam w le­cie. Był sto­la­rzem (fa­cet z książ­ki, nie pan Bo­one), a za­ko­chał się w ko­bie­cie, któ­ra mia­ła mnó­stwo for­sy. Była dzie­dzicz­ką czy kimś w tym ro­dza­ju, a on wy­ko­ny­wał ja­kieś pra­ce w jej domu. Tak czy owak, za­bra­ła go na wiel­ką im­pre­zę, coś w sty­lu balu, więc mu­siał wło­żyć smo­king. Czuł się w nim bar­dzo nie­swo­jo, bo przy­wykł ła­zić bez ko­szu­li (pew­nie żeby de­mon­stro­wać swo­je na­pom­po­wa­ne mu­sku­ły, któ­re zresz­tą od razu wzbu­dzi­ły za­in­te­re­so­wa­nie tej dzie­dzicz­ki). Wy­obra­zi­łam so­bie pana Bo­one’a la­ta­ją­ce­go po szko­le bez ko­szu­li i zro­bi­łam się czer­wo­na jak bu­rak.
 – Dla­cze­go mnie pan szu­kał? – spy­ta­ła Lexi.
 – Bo mia­łaś pod­czas prze­rwy na lunch przyjść do mo­je­go ga­bi­ne­tu, żeby omó­wić plan two­ich za­jęć w tym roku szkol­nym – od­po­wie­dział pan Bo­one. I zno­wu po­pra­wił kra­wat.
 – Cał­kiem za­po­mnia­łam! – krzyk­nę­ła Lexi ta­kim to­nem, że wi­dać było, iż z całą pew­no­ścią wca­le nie za­po­mnia­ła. – Za­bio­rę tyl­ko swo­je rze­czy i spo­tka­my się w pań­skim ga­bi­ne­cie – po­wie­dzia­ła, po czym od­wró­ci­ła się do mnie. – Po­ga­da­my póź­niej, do­brze, Devi? – I prze­sy­ła­jąc mi w po­wie­trzu ca­łu­sa, po­bie­gła po swo­je rze­czy. Pan Bo­one po­szedł za nią, pew­nie żeby zno­wu nie „za­po­mnia­ła”.
 Za­krę­ci­ło mi się w gło­wie i opa­dłam na naj­bliż­sze krze­sło.
 Oczy Mel nadal były wiel­kie jak spodki.
 – Mo­żesz mi po­wie­dzieć, co tu jest gra­ne, Devi? -za­py­ta­ła i usia­dła na są­sied­nim krze­śle.
Rozdział drugi
Na­stęp­ne pół go­dzi­ny spę­dzi­łam z Mel w bi­blio­te­ce i wpro­wa­dza­łam ją po­krót­ce w szcze­gó­ły mo­jej ka­ta­stro­fal­nej sy­tu­acji z Lexi. Na­stęp­nie spo­rzą­dzi­ły­śmy na­stę­pu­ją­cą li­stę:
 Kłam­stwa, Rze­czy­wi­stość, Moż­li­we Roz­wią­za­nia
 Kłam­stwo nu­mer je­den: je­stem w szko­le lu­bia­na przez wszyst­kich.
 Rze­czy­wi­stość: nie je­stem.
 Moż­li­we roz­wią­za­nie: stać się lu­bia­ną (przy oma­wia­niu tego punk­tu Mel za­uwa­ży­ła, że gdy­bym wie­dzia­ła, jak to osią­gnąć, to już bym to zro­bi­ła).
 Dla­cze­go to roz­wią­za­nie nie za­dzia­ła: patrz ar­gu­ment pod­nie­sio­ny przez Mel.
 Kłam­stwo nu­mer dwa: cho­dzę z Ja­re­dem Ben­tley­em.
 Rze­czy­wi­stość: Ja­red Ben­tley nie zna na­wet mo­je­go na­zwi­ska. Tak mi się wy­da­je. Na po­cząt­ku roku szkol­ne­go po­pro­sił mnie na an­giel­skim o po­ży­cze­nie cze­goś do pi­sa­nia. Mia­łam tyl­ko ta­kie ogrom­ne pió­ro, któ­re do­sta­łam la­tem od bab­ci – fio­le­to­we z wiel­kim żół­tym na­pi­sem DE­VON. Może więc za­pa­mię­tał przy­najm­niej moje imię?
 Moż­li­we roz­wią­za­nie: skło­nić Ja­re­da Ben­tleya, żeby się ze mną umó­wił.
 Dla­cze­go to roz­wią­za­nie nie za­dzia­ła: Ja­red Ben­tley jest wy­so­kim, przy­stoj­nym blon­dy­nem. Ko­cha­ją się w nim wszyst­kie dziew­czy­ny ze szko­ły (na­wet kil­ka z dru­giej kla­sy), więc mało praw­do­po­dob­ne, by ze­chciał się za mną umó­wić.
 Moż­li­we roz­wią­za­nie: po­wie­dzieć Lexi, że Ja­red i ja ze­rwa­li­śmy.
 Dla­cze­go to roz­wią­za­nie nie za­dzia­ła: co praw­da dzi­siaj zo­ba­czy­łam Lexi po raz pierw­szy od wa­ka­cji, ale kon­tak­to­wa­ły­śmy się cza­sem przez ko­mu­ni­ka­tor. Ostat­nio roz­ma­wia­ły­śmy wczo­raj wie­czo­rem. Lexi po­wie­dzia­ła, że ma dla mnie ogrom­ną nie­spo­dzian­kę. („Kto tak robi? – spy­ta­ła w tym mo­men­cie Mel. – Kto tak po pro­stu, bez uprze­dze­nia, po­ja­wia się w czy­jejś szko­le? I jak mo­głaś trzy­mać przede mną w ta­jem­ni­cy swo­ją in­ter­ne­to­wą przy­ja­ciół­kę?”. Mel na­praw­dę wy­glą­da­ła na wstrzą­śnię­tą tym, że pro­wa­dzi­łam ma­ilo­we roz­mo­wy za jej ple­ca­mi). Tak czy owak, nie mogę dzi­siaj wma­wiać Lexi, że ze­rwa­li­śmy z Ja­re­dem, po­nie­waż jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem utrzy­my­wa­łam, że nadal ze sobą cho­dzi­my. Lexi mo­gła­by to skwi­to­wać tak: „To śmiesz­ne, jesz­cze wczo­raj by­li­ście ra­zem. Pew­nie to wszyst­ko wy­my­śli­łaś, a te­raz szu­kasz wy­krę­tów, żeby nie wyjść na idiot­kę!”.
 Kłam­stwo nu­mer trzy: za­wsze cho­dzę ubra­na jak mo­del­ka. Choć z tech­nicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia to wca­le nie jest kłam­stwo. Ra­czej nie­po­ro­zu­mie­nie, bo nig­dy nie twier­dzi­łam, że za­wsze ubie­ram się tak jak w le­cie. Lexi po pro­stu przy­ję­ła za­ło­że­nie, że zwy­kle cho­dzę w naj­mod­niej­szych ciu­chach. A ja tym­cza­sem na­le­żę do dziew­czyn, któ­re bie­ga­ją w dżin­sach i pod­ko­szul­kach. Nie je­stem flej­tu­chem czy kimś w tym ro­dza­ju, po pro­stu nie cho­dzę bez prze­rwy wy­stro­jo­na.
 Moż­li­we roz­wią­za­nie: zno­wu za­cząć się ubie­rać jak mo­del­ka.
 Dla­cze­go to roz­wią­za­nie nie za­dzia­ła: w cza­sie wa­ka­cji mo­głam pa­ra­do­wać w naj­mod­niej­szych ciu­chach tyl­ko dla­te­go, że ro­dzi­ce mie­li wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du wy­sła­nia mnie do bab­ci na całe lato, więc byli… hmm… po­wiedz­my: wy­jąt­ko­wo li­be­ral­ni w kwe­stiach fi­nan­so­wych. Tata dał mi na­wet nu­mer swo­jej kar­ty kre­dy­to­wej, że­bym mo­gła ro­bić za­ku­py przez In­ter­net. Te­raz, kie­dy zno­wu są ra­zem, mu­szę się za­do­wo­lić skrom­nym kie­szon­ko­wym. Wszyst­kie mod­ne ciu­chy, któ­re ku­pi­łam w cza­sie wa­ka­cji, na­da­ją się do no­sze­nia tyl­ko la­tem. A mamy paź­dzier­nik. Nie mogę te­raz po­ka­zać się w szko­le w ob­ci­słym to­pie i san­dał­kach, praw­da?
 Moż­li­we roz­wią­za­nie: po­wie­dzieć Lexi, że cier­pię na rzad­ką cho­ro­bę skó­ry – uczu­le­nie na de­si­gner­skie ubra­nia. I do­dać, że to za­raź­li­we, więc le­piej, żeby trzy­ma­ła się ode mnie z da­le­ka, chy­ba że jest go­to­wa zre­zy­gno­wać z ciu­chów od Pra­dy i BCBG.
 Dla­cze­go to roz­wią­za­nie nie za­dzia­ła: Lexi Cor­tland nie jest głu­pia.
 Ostat­nia li­nij­ka: Mam po­waż­ne pro­ble­my!
 ***
 Po po­wro­cie ze szko­ły za­sta­łam mamę sie­dzą­cą z otwar­tym lap­to­pem przy ku­chen­nym sto­le. Mama pra­cu­je te­raz jako wol­ny strze­lec, pro­jek­tu­je wi­try­ny in­ter­ne­to­we. To wy­nik jed­ne­go z po­sta­no­wień, ja­kie pod­ję­li la­tem z tatą. Mama du­si­ła się w swo­jej po­przed­niej fir­mie i chcia­ła za­ło­żyć wła­sny biz­nes, ale tata oba­wiał się, że je­śli to zro­bi, wszy­scy wy­lą­du­je­my na uli­cy, po­zba­wie­ni domu i środ­ków do ży­cia. Na­wet mnie te oba­wy wy­da­wa­ły się prze­sa­dzo­ne, bo tata jest przed­sta­wi­cie­lem fir­my far­ma­ceu­tycz­nej, po­dob­nie jak oj­ciec Dar­cy Ma­ri­no, z któ­rą cho­dzę na ma­te­ma­ty­kę. Ro­dzi­ce Dar­cy mają czwór­kę dzie­ci, więc jej mama nie pra­cu­je, tyl­ko sie­dzi w domu i zaj­mu­je się nimi. Miesz­ka­ją w więk­szym domu od na­sze­go i ja­koś nig­dy nie za­uwa­ży­łam, żeby Dar­cy i jej bra­cia cho­dzi­li głod­ni.
 Do­bra, nie­waż­ne! W każ­dym ra­zie mama stwier­dzi­ła, że je­śli tata oba­wia się, iż wszy­scy wy­lą­du­je­my na uli­cy jako bez­dom­ni, to zna­czy, że nie wie­rzy w jej moż­li­wo­ści i nie wspie­ra jej w dą­że­niu do re­ali­za­cji wła­snych ma­rzeń. Wście­kła się z tego po­wo­du okrop­nie, co do­pro­wa­dzi­ło do po­wsta­nia „pęk­nięć i na­pięć” w ich mał­żeń­stwie. Ale gdy wró­ci­ły­śmy z Ka­tie od bab­ci, tata udzie­lał jej już wy­jąt­ko­wo moc­ne­go wspar­cia. My­ślę, że ro­dzi­ce cho­dzi­li pod­czas na­szej nie­obec­no­ści na te­ra­pię mał­żeń­ską, któ­ra oka­za­ła się nie­zwy­kle sku­tecz­na. (Mama i tata wy­my­śla­ją ja­kieś wy­krę­ty, kie­dy wy­bie­ra­ją się na spo­tka­nia z te­ra­peu­tą, ale ja ich przej­rza­łam, bo kie­dyś szu­ka­łam na biur­ku mamy czer­wo­ne­go fla­ma­stra, żeby zro­bić na wy­cho­wa­nie oby­wa­tel­skie pla­kat o ko­mu­ni­stycz­nej Ro­sji i zna­la­złam bro­szu­rę. Je­śli chce­cie znać moje zda­nie, to trzy­ma­nie tego w ta­jem­ni­cy jest śmiesz­ne, bo prze­cież mam już trzy­na­ście lat i nie ro­bi­ła­bym z tego wiel­kie­go halo. Ale sta­ran­nie ukry­wam przed nimi fakt, że o tym wiem, przed Ka­tie zresz­tą też, bo nie chcę ni­ko­go de­ner­wo­wać).
 – Hej, słon­ko! – Mama wsta­ła od sto­łu i prze­cią­gnę­ła się. – Jak było w szko­le?
 – Do­brze – skła­ma­łam, bo chy­ba le­piej nie mó­wić o tym, że moje ży­cie może wkrót­ce lec w gru­zach. Otwo­rzy­łam kre­dens i wy­cią­gnę­łam pu­deł­ko ma­sła orze­cho­we­go i ba­to­ny cze­ko­la­do­we.
 – Cześć! – za­wo­ła­ła Ka­tie, wcho­dząc do kuch­ni. Mia­ła na so­bie ko­stium ką­pie­lo­wy i łyż­wy.
 – Wi­taj, słon­ko! – od­po­wie­dzia­ła mama. – Nie po­win­naś cho­dzić w łyż­wach po domu.
 – Dla­cze­go? – zdzi­wi­ła się Ka­tie. – Ja tre­nu­ję.
 – To wspa­nia­le – po­wie­dzia­ła mama po­wo­li. – Ale je­śli za­mie­rzasz tak pa­ra­do­wać po miesz­ka­niu, mu­sisz wkła­dać ochra­nia­cze.
 Ka­tie ma pięć lat i wy­bie­ra się na olim­pia­dę. Pro­blem po­le­ga na tym, że nie zde­cy­do­wa­ła się jesz­cze na żad­ną kon­kret­ną dys­cy­pli­nę spor­tu. W jed­nym ty­go­dniu jest łyż­wiar­ką fi­gu­ro­wą, w na­stęp­nym gim­na­stycz­ką itd. Kie­dyś ze­szła na obiad w tiu­lo­wej spód­nicz­ce, któ­ra zo­sta­ła jej po lek­cjach ba­le­tu, na któ­re cho­dzi­ła w wie­ku trzech lat. Spód­nicz­ka była już oczy­wi­ście za mała, a po­nad­to ba­let nie na­le­ży do dys­cy­plin olim­pij­skich. Kie­dy po­wie­dzie­li­śmy o tym Ka­tie, za­la­ła się łza­mi, po­nie­waż była wów­czas prze­ko­na­na, że to wła­śnie ta dzie­dzi­na jest jej „je­dy­ną praw­dzi­wą szan­są na zło­ty me­dal”.
 Ka­tie po­tra­fi urzą­dzać dra­ma­tycz­ne sce­ny.
 – Mamo, ochra­nia­cze na ostrza wca­le nie po­ma­ga­ją utrzy­mać rów­no­wa­gi na lo­dzie.
 – Mu­sisz za­kła­dać ochra­nia­cze – po­wtó­rzy­ła mama sta­now­czo. – W prze­ciw­nym ra­zie znisz­czysz pod­ło­gę i pie­nią­dze, któ­re te­raz wy­da­je­my na two­ją na­ukę jaz­dy na łyż­wach, trze­ba bę­dzie prze­zna­czyć na nowy par­kiet.
 Ka­tie skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na i zro­bi­ła zbo­la­łą minę. Ka­tie ma coś, co bab­cia okre­śla jako „trud­no­ści w przy­sto­so­wa­niu się”. Tak na­praw­dę jej trud­no­ści po­le­ga­ją na tym, że przez całe lato ro­dzi­ce da­wa­li jej wszyst­ko, cze­go za­pra­gnę­ła (nowy ro­wer, nowe łyż­wy, tram­po­li­nę oraz rów­no­waż­nię, żeby mo­gła ćwi­czyć i zdo­być me­dal olim­pij­ski w gim­na­sty­ce), a bab­cia nie zmu­sza­ła jej do żad­nych do­mo­wych za­jęć, więc Ka­tie nie na­uczy­ła się przyj­mo­wać od­mo­wy. I wła­śnie dla­te­go ła­two wpa­da we wście­kłość.
 – Chcę soku – po­wie­dzia­ła.
 – Do­brze. – Mama od­rzu­ci­ła wło­sy z twa­rzy i wsta­ła od sto­łu. Mia­ła na so­bie nie­bie­skie luź­ne spodnie dre­so­we i ró­żo­wą, weł­nia­ną ko­szu­lę z dłu­gim rę­ka­wem. Te­raz, kie­dy pra­cu­je w domu, czę­sto ubie­ra się w ten spo­sób. Wsta­ła i przez chwi­lę za­sta­no­wi­ła się nad proś­bą mo­jej sio­stry. – Ka­tie, sło­necz­ko, mo­żesz wziąć so­bie sok sama. Mama pra­cu­je. – I z sa­tys­fak­cją znów za­sia­dła do kom­pu­te­ra.
 Ka­tie zro­bi­ła wiel­kie oczy i de­mon­stra­cyj­nie za­ry­so­wa­ła łyż­wa­mi pod­ło­gę. Je­stem cał­kiem pew­na, że te­ra­pia mamy obej­mu­je rów­nież wal­kę z po­czu­ciem winy, któ­re mo­gło­by w kon­se­kwen­cji do­pro­wa­dzić do roz­pusz­cze­nia mnie i Ka­tie. Co ozna­cza, że nie jest to ra­czej naj­lep­szy mo­ment, by po­pro­sić ją o prze­nie­sie­nie mnie do ja­kiejś od­le­głej szko­ły z in­ter­na­tem, bo okrop­nie skom­pli­ko­wa­łam so­bie ży­cie.
 – De­von – po­wie­dzia­ła mama. – Wy­cho­dzi­my dzi­siaj z tatą, więc bę­dziesz mu­sia­ła po­pil­no­wać Ka­tie.
 – Nie, dzię­ku­ję! – za­wo­ła­ła Ka­tie, wyj­mu­jąc z lo­dów­ki kar­ton soku po­ma­rań­czo­we­go. I chwiej­nym kro­kiem po­de­szła na łyż­wach do bla­tu. – Nie chcę, żeby De­von mnie pil­no­wa­ła.
 Wy­ję­łam z kre­den­su ró­żo­wy pla­sti­ko­wy ku­bek i po­sta­wi­łam go przed nią.
 – Bę­dzie faj­nie, Ka­tie – po­wie­dzia­łam obie­cu­ją­co.
 – Ja­kim spo­so­bem? – spy­ta­ła.
 – Po pro­stu bę­dzie i już – od­po­wie­dzia­łam z na­dzie­ją, że mała za­do­wo­li się tym stwier­dze­niem. Ka­tie mie­wa ka­pry­sy, kie­dy musi zo­stać w domu tyl­ko ze mną. To ma zwią­zek z wy­da­rze­nia­mi ostat­nie­go lata. Wy­da­je jej się, że kie­dy ro­dzi­ce wy­cho­dzą, to nie bę­dzie ich w domu okrop­nie dłu­go.
 Ka­tie wes­tchnę­ła i za­czę­ła uważ­nie na­le­wać sok do kub­ka.
 – Jak dłu­go mam się za­jąć Ka­tie, mamo? – spy­ta­łam, choć nie mia­ło to dla mnie więk­sze­go zna­cze­nia. Opie­ka nad Ka­tie to nic trud­ne­go. Szcze­gól­nie od­kąd mama ku­pi­ła jej na DVD Cud, praw­dzi­wą hi­sto­rię ame­ry­kań­skiej ho­ke­jo­wej dru­ży­ny olim­pij­skiej. Oglą­da to w kół­ko.
 – Tyl­ko przez parę go­dzin – po­wie­dzia­ła mama. – Wy­bie­ra­my się na ko­la­cję do re­stau­ra­cji.
 Za­dzwo­nił te­le­fon. Zła­pa­łam słu­chaw­kę bez­prze­wo­do­we­go apa­ra­tu.
 – Halo? – ode­zwa­łam się, nie spraw­dziw­szy, kto dzwo­ni.
 – Devi? Mówi Lexi.
 – O… hmm… cześć – od­po­wie­dzia­łam i po­szłam do swo­je­go po­ko­ju. Pa­dłam na łóż­ko i za­czę­łam się za­sta­na­wiać, dla­cze­go Lexi do mnie dzwo­ni. Po­da­łam jej swój nu­mer pod ko­niec wa­ka­cji, ale do­tych­czas na­sze kon­tak­ty ogra­ni­cza­ły się do wy­mia­ny zdań na ko­mu­ni­ka­to­rze.
 – Nie było cię on­li­ne – po­wie­dzia­ła Lexi z wy­rzu­tem, jak­bym zro­bi­ła coś okrop­ne­go.
 – Prze­pra­szam – wy­mam­ro­ta­łam. – Do­pie­ro wró­ci­łam do domu. – Zer­k­nę­łam na łóż­ko i wy­cią­gnę­łam luź­ną nit­kę, wy­sta­ją­cą z na­rzu­ty.
 – To sprawdź wia­do­mo­ści – po­pro­si­ła Lexi. – Po­my­śla­łam, że mo­że­my się gdzieś dzi­siaj ra­zem wy­brać.
 – To zna­czy spo­tkać się? – spy­ta­łam.
 – Nie, gdzieś ra­zem pójść! – Lexi po­pra­wi­ła mnie po­iry­to­wa­nym gło­sem. – Może do ga­le­rii han­dlo­wej? Z Ja­re­dem, Kim i resz­tą?
 Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do mnie, że Lexi mówi o pla­no­wa­nym na dzi­siej­szy wie­czór spo­tka­niu naj­po­pu­lar­niej­szych uczniów, tych z pierw­szej ligi. Jest prze­ko­na­na, że cho­dzę z Ja­re­dem, więc z góry za­ło­ży­ła, że zo­sta­łam na nie za­pro­szo­na. A nie zo­sta­łam.
 – Po­słu­chaj, Lexi…
 – Moja mama może nas za­wieźć, je­śli two­ja nas od­bie­rze – kon­ty­nu­owa­ła rze­czo­wo Lexi.
 – Ale ja nie mogę – oświad­czy­łam. – Mu­szę sie­dzieć w domu z Ka­tie – do­da­łam, co nie było kłam­stwem. Na­praw­dę mu­sia­łam sie­dzieć w domu z Ka­tie. Ale na­wet gdy­bym nie mu­sia­ła, to i tak nie mo­gła­bym tak ni z tego, ni z owe­go po­ja­wić się na spo­tka­niu eli­ty szkol­nej. Szcze­gól­nie z Lexi, któ­ra wie­rzy, że cho­dzę z Ja­re­dem Ben­tley­em.
 – Hej, chwi­la! – za­wo­ła­łam zdu­mio­na. – A jak to się sta­ło, że zo­sta­łaś za­pro­szo­na?
 – Kie­dy skoń­czy­łam z pa­nem Bo­onem’em, wró­ci­łam do sto­łów­ki – za­czę­ła wy­ja­śniać Lexi – i Kim mnie za­pro­si­ła. – Mia­ła na my­śli Kim Ca­val­li, jed­ną z naj­bar­dziej lu­bia­nych dziew­czyn z pierw­szej kla­sy gim­na­zjal­nej. Ale to prze­cież nie­moż­li­we! Wszyst­kie dziew­czy­ny wy­ła­żą ze skó­ry, żeby za­przy­jaź­nić się z Kim, a Lexi już po pierw­szym dniu w no­wej szko­le jest z nią za pan brat!
 – Po­słu­chaj – za­czę­łam, bo czu­łam, że naj­wyż­szy czas po­wie­dzieć Lexi praw­dę. Ale co wła­ści­wie mam jej po­wie­dzieć? Szyb­ko sfor­mu­ło­wa­łam w my­ślach kil­ka opcji do wy­bo­ru:
 Wer­sja A: Lexi, ja wca­le nie je­stem po­pu­lar­na. To wszyst­ko kłam­stwa. Ja­red Ben­tley na­wet nie wie o moim ist­nie­niu.
 Wer­sja B: Mu­szę już iść, Lexi. Po­ga­da­my, hmm, na świę­ty nig­dy (a po­tem uni­kać Lexi w szko­le).
 Wer­sja C: Lexi, mu­szę ci coś wy­znać. Wi­dzisz, tak na­praw­dę to wca­le nie cho­dzę z Ja­re­dem i nie na­le­żę do szkol­nej eli­ty. Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go na­opo­wia­da­łam ci w le­cie ta­kich bzdur, bar­dzo prze­pra­szam. Nie chcia­łam cię oszu­kać.
 Wer­sja B wy­da­wa­ła się naj­roz­sąd­niej­szym roz­wią­za­niem, ale pro­blem w tym (oczy­wi­ście po­mi­ja­jąc fakt, że mo­gła­bym skoń­czyć jako wy­rzu­tek spo­łecz­ny), że na­praw­dę za­le­ża­ło mi na przy­jaź­ni z Lexi. W le­cie do­sko­na­le się ra­zem ba­wi­ły­śmy i dużo roz­ma­wia­ły­śmy o mo­ich ro­dzi­cach. Co było faj­ne, bo nikt inny nie miał po­ję­cia, że oni za­sta­na­wia­li się nad roz­wo­dem. Na­wet Mel. Czu­ła­bym się okrop­nie, gdy­by Lexi mnie znie­na­wi­dzi­ła.
 Na­gle coś we mnie wstą­pi­ło. Jak­bym prze­sta­ła być sobą i sta­ła się kimś in­nym. Ja­kąś inną De­von. Taką, któ­ra nie ma po­ję­cia, co robi.
 – Po­słu­chaj, Lexi – po­wie­dzia­łam. – To bar­dzo waż­ne. Nie zdradź ni­ko­mu, że spo­ty­kam się z Ja­re­dem.
 – Jak to? – spy­ta­ła. Pew­nie gdy­bym wy­czu­ła w jej gło­sie choć cień po­dej­rze­nia, nie po­tra­fi­ła­bym skła­mać. Ale ona była po pro­stu tyl­ko za­in­te­re­so­wa­na, więc, za­nim zdą­ży­łam się za­sta­no­wić, po­wie­dzia­łam:
 – Bo Mel się w nim ko­cha, więc mu­si­my utrzy­my­wać nasz zwią­zek w ta­jem­ni­cy.
 Mel. Się. W nim. Ko­cha. Więc. Mu­si­my. Utrzy­mać. Nasz. Zwią­zek. W ta­jem­ni­cy. O ma­mu­siu! Chy­ba stra­ci­łam ro­zum! Kom­plet­nie zwa­rio­wa­łam! To było znacz­nie gor­sze niż moje kłam­stwa w le­cie, bo choć uda­wa­nie przed wa­ka­cyj­ną ko­le­żan­ką, że je­stem przez wszyst­kich lu­bia­na, było sza­leń­stwem, ale w tym sza­leń­stwie tkwił jed­nak cień nor­mal­no­ści, bo któ­ra trzy­na­sto­lat­ka nie pra­gnie być lu­bia­na? Czu­łam się, jak­bym od­gry­wa­ła ja­kąś rolę i - o rany! – do­szłam do wnio­sku, że chy­ba je­stem pa­to­lo­gicz­ną oszust­ką! Ale na czym wła­ści­wie po­le­ga pa­to­lo­gicz­ne oszu­stwo? Może na tym, że się wie­rzy we wła­sne kłam­stwa? Nie, bo je­śli ktoś nie zda­je so­bie spra­wy z tego, że kła­mie, to nie jest kłam­cą, tyl­ko czło­wie­kiem umy­sło­wo cho­rym. A ja z pew­no­ścią zda­ję so­bie spra­wę z tego, że kła­mię jak na­ję­ta. Co oczy­wi­ście nie wy­klu­cza umy­sło­wej cho­ro­by.
 – Mel? – W gło­sie Lexi dało się wy­czuć wy­raź­ne pod­nie­ce­nie. – Two­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Mel?
 – Tak – po­twier­dzi­łam i za­mknę­łam oczy. Po­ło­ży­łam się na łóż­ku. Cie­ka­we, czy w tak mło­dym wie­ku mogę do­stać wrzo­dów na sku­tek stre­su? Mój cio­tecz­ny dzia­dek Tony na­ba­wił się przez stres wrzo­dów. Ale to dla­te­go, że jego syn, a ku­zyn mo­jej mamy, Dar­ren, za­jął wraz z żoną i piąt­ką dzie­ci wol­ną sy­pial­nię w jego domu i nie chce się stam­tąd wy­nieść.
 – Mel za­ko­cha­ła się w Ja­re­dzie i gdy­by do­wie­dzia­ła się, że z nim cho­dzę, to by mnie chy­ba za­bi­ła. Dla­te­go nie mo­żesz nic ni­ko­mu po­wie­dzieć.
 – A kto o tym wie? – spy­ta­ła Lexi.
 – Tyl­ko ty i ja. Mu­sisz do­cho­wać ta­jem­ni­cy – po­wie­dzia­łam z na­ci­skiem. Je­stem na­praw­dę okrop­na! Mel wca­le nie lubi Ja­re­da. Uwa­ża, że jest śmiesz­ny. (Głów­nie dla­te­go, że gdy kie­dyś wy­cho­dzi­ła po gim­na­sty­ce z szat­ni dla dziew­cząt, ktoś aku­rat otwo­rzył drzwi prze­bie­ral­ni dla chłop­ców. Zaj­rza­ła do środ­ka i zo­ba­czy­ła Ja­re­da, jak stał przy umy­wal­ce i na­kła­dał żel na wło­sy. Mel uzna­ła to za do­wód wy­jąt­ko­wej głu­po­ty i próż­no­ści, bo wy­cho­wa­nie fi­zycz­ne było na siód­mej go­dzi­nie, a mie­li­śmy tego dnia tyl­ko osiem lek­cji, co ozna­cza­ło, że Ja­red Ben­tley nie mógł wy­trzy­mać na­wet czter­dzie­stu mi­nut bez ide­al­nej fry­zu­ry).
 – Nic ni­ko­mu nie po­wiem, Devi! – za­pew­ni­ła Lexi. – Szko­da, że nie po­wie­dzia­łaś mi o tym wcze­śniej. Prze­cież mo­głam coś dzi­siaj na ten te­mat chlap­nąć!
 – Ale chy­ba tego nie zro­bi­łaś? – spy­ta­łam z moc­no bi­ją­cym ser­cem. – Nie po­wie­dzia­łaś ni­ko­mu o Ja­re­dzie i o mnie?
 – Wy­da­je mi się, że nie – od­po­wie­dzia­ła Lexi po chwi­li za­sta­no­wie­nia.
 – To do­brze – ode­tchnę­łam z ulgą, ale sta­ra­łam się mó­wić da­lej bez­tro­skim gło­sem: – Zresz­tą, i tak pew­nie wkrót­ce z nim ze­rwę. Nie mogę żyć z ta­kim po­czu­ciem winy.
 – Och, Devi, na­praw­dę je­steś wspa­nia­łą przy­ja­ciół­ką! – za­wo­ła­ła Lexi. – Me­lis­sa na pew­no jest bar­dzo miła i tak da­lej, ale… – Urwa­ła, bo naj­wy­raź­niej wo­la­ła nie zdra­dzać, co na­praw­dę my­śli o Mel. A my­śli pew­nie, że choć ona jest miła i by­stra, to nie na­le­ży do tej sa­mej ligi co Ja­red Ben­tley. Tyl­ko że ja rów­nież nie na­le­żę do jego ligi. Cho­ciaż… Usia­dłam na łóż­ku i za­czę­łam my­śleć.
 Wła­ści­wie, dla­cze­go nie je­stem wy­star­cza­ją­co do­bra dla Ja­re­da? Prze­cież uda­wa­ło mi się zwo­dzić Lexi przez całe lato. No­si­łam faj­ne ciu­chy, od­gry­wa­łam we­so­łą i pew­ną sie­bie, a ona mi cał­ko­wi­cie uwie­rzy­ła. Lexi była bar­dzo lu­bia­na w po­przed­niej szko­le (w prze­ci­wień­stwie do mnie, bo je­stem pew­na, że ona so­bie nie wy­my­śli­ła wszyst­kie­go, na­wet tego, że w szó­stej kla­sie aż trzech chło­pa­ków za­pro­si­ło ją na po­tań­ców­kę z oka­zji wa­len­ty­nek) i naj­wy­raź­niej już zo­sta­ła za­li­czo­na do gro­na naj­po­pu­lar­niej­szych uczniów w mo­jej szko­le.
 – Słu­chaj, mu­szę już iść – po­wie­dzia­łam, a mój mózg pra­co­wał go­rącz­ko­wo. Za­sta­na­wiam się nad na­stę­pu­ją­cy­mi kwe­stia­mi:
 1. Jak dłu­go mam uda­wać, że je­stem w se­kret­nym związ­ku z Ja­re­dem, za­nim będę mo­gła, nie wzbu­dza­jąc po­dej­rzeń, po­wie­dzieć, że z nim ze­rwa­łam.
 2. Czy po­win­nam po­in­for­mo­wać Mel, że te­raz ko­cha się w Ja­re­dzie i czy po czymś ta­kim bę­dzie jesz­cze chcia­ła być moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Bo je­śli nie, to zo­sta­nę zu­peł­nie bez przy­ja­ciół, sama i wy­rzu­co­na na mar­gi­nes, po­nie­waż ona dla ze­msty pew­nie wszyst­kim roz­po­wie o tym, jak zmy­śli­łam opo­wie­ści o rand­kach z Ja­re­dem.
 3. I przede wszyst­kim, jak się w to wszyst­ko wpa­ko­wa­łam.
 – Okej – wes­tchnę­ła roz­cza­ro­wa­na Lexi. – Prze­ka­żę Ja­re­do­wi po­zdro­wie­nia od cie­bie.
 – Nie! – krzyk­nę­łam tro­chę zbyt gło­śno.
 – Dla­cze­go? – spy­ta­ła zmie­sza­na.
 – Przed chwi­lą ci po­wie­dzia­łam. – Sta­ra­łam opa­no­wać zde­ner­wo­wa­nie, żeby nie roz­zło­ścić Lexi. To mój ko­lej­ny pro­blem. Te­raz będę mu­sia­ła dbać o do­bre sto­sun­ki z nią, bo jak jej z czymś pod­pad­nę, może wy­dać mój se­kret. Ja­kie to wszyst­ko skom­pli­ko­wa­ne!
 – Mu­sisz do­cho­wać ta­jem­ni­cy. To se­kret­ny zwią­zek. Nikt o nim nie wie. – Sło­wo „se­kret­ny” wy­po­wie­dzia­łam z na­ci­skiem, w na­dziei, że tym ra­zem Lexi zro­zu­mie, ja­kie to waż­ne.
 – Ale prze­cież Ja­red wie, że się spo­ty­ka­cie – za­uwa­ży­ła Lexi. – Więc w czym pro­blem? Upew­nię się, czy nikt inny mnie nie sły­szy. To bę­dzie nasz wspól­ny se­kret, nas troj­ga.
 Za­gry­złam war­gę, żeby nie za­cząć krzy­czeć. Po­de­szłam do kom­pu­te­ra, by spraw­dzić, czy Mel jest on­li­ne.
 „Lexi idzie dziś z Ja­re­dem i resz­tą do ga­le­rii han­dlo­wej” – wy­stu­ka­łam na kla­wia­tu­rze. „Chce, że­bym z nimi po­szła. Co ro­bić?”
 „Iść” – od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast Mel. „Bo in­a­czej bę­dzie ka­ta­stro­fa. Miej ich na oku”.
 – Halo? – za­wo­ła­ła Lexi do te­le­fo­nu. – Je­steś tam, Devi? Roz­ma­wiasz z kimś on­li­ne? – spy­ta­ła po­dejrz­li­wie.
 – Nie – za­pew­ni­łam. – Oczy­wi­ście, że nie. Wiesz, Lexi, chy­ba jed­nak uda mi się dzi­siaj z wami wy­brać.
 – Faj­nie! – za­wo­ła­ła Lexi i pew­nie za­czę­ła pod­ska­ki­wać, jak za­wsze, gdy jest szczę­śli­wa. – Moja mama pod­je­dzie po cie­bie o szó­stej.
Rozdział trzeci
Chwi­lę to trwa­ło, za­nim uda­ło mi się prze­ko­nać ro­dzi­ców, by po­zwo­li­li mi wyjść z domu z Ka­tie. Praw­dę mó­wiąc, naj­pierw pro­si­łam mamę, żeby zwol­ni­ła mnie dzi­siaj z opie­ki nad sio­strą i po­zwo­li­ła mi spo­tkać się z przy­ja­ciół­mi sa­mej, ale ona na­wet nie chcia­ła o tym sły­szeć. Po­wie­dzia­ła, że „pod­ję­łam już wo­bec niej zo­bo­wią­za­nie”, choć to zu­peł­nie bez sen­su, bo prze­cież zgo­dzi­łam się za­le­d­wie pięt­na­ście mi­nut temu, więc uwa­żam, że to się nie li­czy.
 Wy­da­wa­ło mi się, że tata mnie po­pie­rał (ale nie­wy­klu­czo­ne, że chciał po pro­stu wy­mi­gać się od te­ra­pii – po­dej­rze­wam, że on skry­cie uwa­ża ją za nie­po­trzeb­ną stra­tę cza­su i uczest­ni­czy w niej tyl­ko po to, żeby zro­bić ma­mie przy­jem­ność).
 Tak czy owak, za­war­ły­śmy kom­pro­mis – mama po­zwo­li­ła mi pójść do cen­trum han­dlo­we­go z Ka­tie, choć ja sama nie by­łam pew­na, czy to do­bry po­mysł. Co praw­da do­sta­łam zgo­dę na wyj­ście, ale by­łam prze­ko­na­na, że moje po­ja­wie­nie się w cen­trum han­dlo­wym z Ka­tie zde­cy­do­wa­nie nie bę­dzie faj­ne. Ale co tam! Nie mia­łam in­ne­go wyj­ścia. Nie mo­głam do­pu­ścić do tego, by Lexi i Ja­red zo­sta­li ra­zem sami.
 W ten wła­śnie spo­sób zna­la­złam się na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du mamy Lexi, z Ka­tie u boku.
 – Co za­mier­za­cie ro­bić w cen­trum han­dlo­wym, dziew­czyn­ki? – spy­ta­ła pani Cor­tland, zer­ka­jąc na Ka­tie i na moje od­bi­cie we wstecz­nym lu­ster­ku. Ka­tie mia­ła na so­bie przy­cia­sną ró­żo­wą spód­nicz­kę ba­let­ni­cy wło­żo­ną na gru­by, nie­bie­ski dres. Chy­ba uwa­ża­ła, że to jej „łyż­wiar­ski ko­stium”. Nor­mal­nie nie mo­gła­by wyjść w czymś ta­kim z domu, ale ro­dzi­ce wy­szli na te­ra­pię przed przy­jaz­dem mamy Lexi, a mnie Ka­tie nie chcia­ła słu­chać. Do­szłam do wnio­sku, że wolę Ka­tie w tym „stro­ju łyż­wiar­skim”, niż roz­wście­czo­ną i wy­ją­cą jak opę­ta­na. Zresz­tą, mam po­waż­niej­sze pro­ble­my, na przy­kład:
 1. Co po­my­śli so­bie gru­pa naj­po­pu­lar­niej­szych uczniów z na­szej szko­ły, kie­dy zja­wię się na ich spo­tka­niu:
 a) bez za­pro­sze­nia b) w to­wa­rzy­stwie młod­szej sio­stry
 2. Jak prze­ko­nać Lexi, że cho­dzę z Ja­re­dem, kie­dy znaj­dzie­my się wszy­scy ra­zem w jed­nym miej­scu.
 – Mamy się spo­tkać z kil­ko­ma oso­ba­mi ze szko­ły – od­po­wie­dzia­ła ma­mie Lexi. Po­tem opu­ści­ła osło­nę prze­ciw­sło­necz­ną nad miej­scem dla pa­sa­że­ra i prze­glą­da­ła się w lu­ster­ku. Uśmiech­nę­ła się do swo­je­go od­bi­cia, żeby spraw­dzić, czy nie ma resz­tek je­dze­nia na kla­mer­kach i prze­cią­gnę­ła błysz­czy­kiem po ustach.
 – Z chłop­ca­mi? – W gło­sie mamy Lexi sły­chać było lek­kie roz­ba­wie­nie. Ja nie po­wie­dzia­łam ma­mie, że w cen­trum han­dlo­wym będą też chłop­cy. Gdy­bym po­wie­dzia­ła, na pew­no nie by­ła­by roz­ba­wio­na. Za­da­ła­by mi na­tych­miast trzy mi­lio­ny py­tań na te­mat: jacy to chłop­cy i skąd ich znam. Ale mama Lexi jest cał­kiem inna niż moja. Mama Lexi ma bar­dzo moc­ny ma­ki­jaż i do­bie­ra to­reb­ki do ubra­nia. A poza tym po­zwa­la Lexi pra­wie na wszyst­ko.
 – Tak, mamo. – Lexi wy­cią­gnę­ła z ma­łej, fio­le­to­wej to­reb­ki szczot­kę i dłu­gi­mi po­cią­gnię­cia­mi za­czę­ła roz­cze­sy­wać wło­sy.
 Ka­tie po­pu­ka­ła mnie w ra­mię.
 – Mu­szę do ła­zien­ki – po­wie­dzia­ła.
 – Nie te­raz – od­po­wie­dzia­łam. – Pój­dziesz, jak bę­dzie­my w cen­trum han­dlo­wym.
 Pani Cor­tland zer­k­nę­ła na nas w lu­ster­ku, więc prze­sła­łam jej uspo­ka­ja­ją­cy uśmiech. No, w każ­dym ra­zie mia­łam na­dzie­ję, że uspo­ka­ja­ją­cy.
 – Devi, Lexi mó­wi­ła, że twoi ro­dzi­ce są dzi­siaj za­ję­ci? – zwró­ci­ła się do mnie. Pew­nie była zła, że mu si nas za­wieźć i od­wieźć. Ale moi ro­dzi­ce wy­bra­li się na te­ra­pię, któ­rej z pew­no­ścią nie od­wo­ła­ją, żeby mnie ode­brać z cen­trum han­dlo­we­go.
 – Tak – od­po­wie­dzia­łam po­waż­nie. – Mają wy­jąt­ko­wo waż­ne spo­tka­nie. – Pani Cor­tland przyj­rza­ła mi się scep­tycz­nym wzro­kiem. – Zwią­za­ne z pra­cą taty – skła­ma­łam. Kur­czę! Dla­cze­go ja cią­gle kła­mię? Raz ze­łga­łam i te­raz nie mogę prze­stać. Ale oszu­ki­wa­nie mamy Lexi się nie li­czy. W cza­sie wa­ka­cji za każ­dym ra­zem, gdy przy­cho­dzi­łam do ich domu, pani Cor­tland za­sy­py­wa­ła mnie py­ta­nia­mi na te­mat tego, dla­cze­go ja i Ka­tie spę­dza­my lato u bab­ci. Od­po­wia­da­łam, że po­trze­bu­je­my od­po­czyn­ku. Uwa­żam, że to niej jej spra­wa, a ta­kie wy­py­ty­wa­nie było dla mnie krę­pu­ją­ce. Wy­da­je mi się jed­nak, że pani Cor­tland wy­cią­gnę­ła z Lexi praw­dę, bo póź­niej sły­sza­łam, jak roz­ma­wia­ła przez te­le­fon z przy­ja­ciół­ką. Mó­wi­ła, że nie wie, gdzie są nasi ro­dzi­ce, i że wca­le się nie zdzi­wi, je­śli zo­sta­nie­my u bab­ci na za­wsze. Od tej pory pani Cor­tland spo­glą­da na mnie po­dejrz­li­wie, jak­bym była dziec­kiem z roz­bi­tej ro­dzi­ny. Zresz­tą, Lexi i ja za­wsze spę­dza­ły­śmy dużo cza­su w domu mo­jej bab­ci. Lexi po­do­ba­ło się, że za­wsze krę­ci­ło się tam mnó­stwo lu­dzi i że bab­cia pie­kła całe fury cze­ko­la­do­wych cia­ste­czek. Przy tych nie­licz­nych oka­zjach, kie­dy ba­wi­ły­śmy się w domu Lexi, ani na chwi­lę nie mo­głam się roz­luź­nić, bo cią­gle się ba­łam, że wy­le­ję coś na bia­łe dy­wa­ny jej mat­ki.
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